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Oto okropny Abra­xas.


Jest naj­gwał­tow­niej­szym ze Stwo­rzeń, w nim Stwo­rze­nie napawa się
trwogą. Jest on obja­wio­nym sprze­ci­wem wobec Ple­romy i jej nico­ści. Jest
prze­ra­że­niem syna wobec matki. Jest miło­ścią syna do matki.


Jest zachwy­tem ziemi i okru­cień­stwem nieba.


 


Carl Gustav Jung, Sie­dem kazań do zmar­łych, tłum. R. Reszke, L.
Kolan­kie­wicz


 


 


Roz­ple­nił się, roz­po­starł, roz­krze­wił. Koły­sze się na wie­trze. Pusty
łeb, słoma we łbie, puste ciało, liczba w ciele, i szept jak sze­lest
zsu­szo­nej trawy, i sen jak bary­kada nocy, i kak­tus jak łaska. Koły­szą
się na wie­trze, na całej rów­ni­nie, od Słońca do Słońca, od gwiazd do
gwiazd, miesz­kańcy pod­ziemi, wygnańcy wiecz­no­ści, magnaci naszych
utra­co­nych kró­lestw. Któ­rzy rzą­dzili duchem i mate­rią, któ­rzy wodzili na
postronku bogi i kosmosy.


Jacek Dukaj, Science fic­tion
  
 


 


 


 


 


 


 


oni szli przez las


my lecimy


ich nie zapro­szą drugi raz


my się sami wpro­simy


do przodu dwa


ewen­tu­al­nie trzy w górę


niech żebra pękają


prze­ci­na­jąc skórę


 


Król, Te smaki i zapa­chy


 


 


Jedno chciał­bym powie­dzieć wyraź­nie. Nie mam zamiaru wyno­sze­nia się
ponad moich towa­rzy­szy. Sta­nę­li­śmy u pod­nóża olbrzy­miego zna­le­zi­ska tak
nie­przy­go­to­wani, a zara­zem tak pewni sie­bie, jak to tylko być może.
Obleź­li­śmy je natych­miast ze wszyst­kich stron, bystro, łap­czy­wie i zręcz­nie, z tra­dy­cyjną wprawą, jak mrówki. Byłem jedną z nich. To jest
histo­ria mrówki.


 


Sta­ni­sław Lem, Głos Pana
  
Anamneza
  
 


 


 


 


Dziew­czyna sie­dząca przy sto­liku na patio rekre­acyj­nym Szpi­tala
przy­po­mi­nała deli­katny, egzo­tyczny kwiat jed­nej z wielu
gen­mo­dy­fi­ko­wa­nych odmian, które wiły się po ścia­nach i chro­mo­wa­nych
ste­la­żach strefy dla odwie­dza­ją­cych. Tak się koń­czą zabawy w Ede­nie,
pomy­ślała Matylda, patrząc na przy­ja­ciółkę. Kolejny raz nie zdo­łała
powstrzy­mać się przed tą obse­syjną myślą. Obse­syjną, bo bez­ce­lową;
niczego nie mogła już zmie­nić, powstrzy­mać, napra­wić.


Na czy­stym bla­cie przed Sonią leżał plik kar­tek z bam­bu­so­wego papieru i węgielki do szki­co­wa­nia z tej samej eks­klu­zyw­nej, old­sku­lo­wej
manu­fak­tury. To była część tera­pii; ryso­wa­nie ponoć uspo­ka­jało. W saba­cie z tego samego powodu wkrę­cali się w kali­gra­fię. Odkąd Matylda
zbli­żyła się z Timu­rem, pró­bo­wała go prze­ko­nać, że choć raz powi­nien
spró­bo­wać podob­nej medy­ta­cji. Kartki przed Sonią były białe i ste­rylne
jak blat.


— Jadłaś już? Bo nie wiem, ile mamy czasu. Zbyt sza­łowo to was tu nie
kar­mią, heh… Opo­wia­da­łam ci, jak nam się udał ostatni miód koni­czy­nowy?


Przy­cho­dziła do Soni z per­wer­syjną regu­lar­no­ścią, choć jej rów­no­latka
miała ogra­ni­czony kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Dziew­czyna nale­żała do ich
sabatu, ale to z Matyldą łączyło ją naj­wię­cej. Po tym, co obie prze­szły,
trudno było nie trak­to­wać jej jako naj­bliż­szej przy­ja­ciółki. A może
nawet sio­stry, takiej w daw­nym stylu? Albo współ­o­fiary. Matylda nie
lubiła tego okre­śle­nia, choć już przed nim nie ucie­kała; lata tera­pii
zro­biły na szczę­ście swoje. Stare rany zale­czyły się, miała na to
papier; co nie zna­czy, że bli­zny już nie swę­działy. Dziew­czyny tkwiły
pod prze­szkloną kopułą i znów pra­wie nie roz­ma­wiały.


Także dla­tego, że w Szpi­talu Matylda wyłą­czyła wszyst­kie War­stwy. Na
innych oddzia­łach obo­wią­zy­wały mniej hard­ko­rowe pro­to­koły, tera­peu­tyczna
gami­fi­ka­cja i sesje w odpo­wied­nio pro­jek­to­wa­nych real­mach były tam na
porządku dzien­nym – no bo jak ina­czej oswoić drę­czące cię traumy,
zde­ma­sko­wać mecha­ni­zmy fobii, odwie­dzić i roz­wiać naj­dusz­niej­sze sny?
Jed­nak tu było ina­czej. Matylda chcia­łaby teraz wysłać glifa,
opo­wie­dzieć-prze­ka­zać-dać poczuć Soni to, co nie­wy­po­wia­dalne, ale jak to
zro­bić, mając do dys­po­zy­cji jedy­nie słowa, ner­wowo spo­coną dłoń,
schryp­nięte gar­dło?


Na oddziale dla takich, któ­rzy na serio prze­ćpali rze­czy­wi­stość, w ogóle
mało kto roz­ma­wiał; co można było dodać, kiedy już wszystko zostało
powie­dziane? Każda z coty­go­dnio­wych wizyt przy­po­mi­nała Matyl­dzie dawne
wyda­rze­nia, wspól­notę Edenu, wszyst­kie tamte dziwne lata, przede
wszyst­kim zaś Ali­cję Reut-Nowicką. Jej matkę. A jed­nak nie ucie­kała
przed swym obo­wiąz­kiem; wie­działa, że to ważne, by nie zanie­chać
podob­nych wizyt. Z pół­przy­mknię­tymi powie­kami i roz­chy­lo­nymi war­gami,
Sonia wysta­wiała wła­śnie twarz do słońca, które prze­biło się przez
tro­pi­kalne chmury nad War­szawą, i naprawdę wyglą­dała jak roślinka, która
wzra­sta w bla­sku, pije świa­tło.


Matylda od czasu do czasu łamała tę boską ciszę mię­dzy nimi, rzu­cała
jakąś błahą uwagę, żeby nie wzbu­dzać podej­rzeń Szpi­tala, ale tak
naprawdę mil­czały. Sonia w zasa­dzie ni­gdy nie otrzą­snęła się z tego, co
widziała w Raju. Ina­czej nie spró­bo­wa­łaby… z tym wresz­cie skoń­czyć, i nie wysma­ży­łaby sobie pra­wie połowy mózgu. A przy­naj­mniej tych jego
czę­ści, które były odpo­wie­dzialne za sku­pie­nie, koor­dy­na­cję prze­strzenną
i roz­po­zna­wa­nie twa­rzy. Przy oka­zji paląc sobie gniazdo do octo­pu­sów.
Mimo tego, co razem prze­żyły, bez pod­po­wie­dzi z ośmior­ni­czek były teraz
jak dwie obce sobie dwu­dzie­stocz­te­ro­latki, które przy­pad­kowo usia­dły
przy tym samym sto­liku.


— Pan Mar­cin mówił, że znów zro­bi­łaś postępy w reha­bi­li­ta­cji. Podobno
skła­dasz już w zasa­dzie całe zda­nia. Ale ten czas… — Matylda ugry­zła się
w język. Trzy ćwieki żela­znego pier­cingu wpięte w górną wargę
zmarsz­czyły się cha­rak­te­ry­stycz­nie. Przed wej­ściem do kli­niki dziew­czyna
ze zdu­mie­niem uświa­do­miła sobie, że Sonia znaj­do­wała się w niej już
pra­wie rok. Cie­kawe, czy kie­dy­kol­wiek będzie mogła wró­cić do ich sabatu.


Matylda nie lubiła wizyt w ośrodku nie tylko dla­tego, że przy­po­mi­nały
jej o matce. Nie to, że chciała o niej zapo­mnieć; ale widząc ten
ste­rylny dizajn, po pro­stu czuła, jakby coś łapało ją za gar­dło, i potem
długo musiała wytrzą­sać z sie­bie to obce emo, szpi­lić do upa­dłego w naj­dziw­niej­szych virach, szpry­co­wać się real­mami. A może po pro­stu bała
się tego, co widziała za każ­dym razem w ete­rycz­nej, pra­wie
prze­zro­czy­stej twa­rzy sio­stry w cier­pie­niu? Że to prze­cież mogła być
ona. Wtedy, w Ede­nie, ją to też spo­tkało.


No i naj­zwy­czaj­niej w kame­rach Szpi­tala czuła się bez­bronna przed okiem
Mar­szałka.


Prze­cho­dził ją dreszcz, kiedy myślała o tych wszyst­kich reje­strach,
logach, śla­dach, które musiała zosta­wić, żeby wpusz­czono ją na oddział.
Czuła się obna­żona, pod­dana pod wła­dzę cudzego spoj­rze­nia, pozba­wiona
wszel­kich wty­czek sabatu, pozwa­la­ją­cych choć tro­chę zmy­lić wszech­obecne
reje­stra­tory Mar­szałka, spi­ja­ją­cego dane ze Szpi­tali, Szkół, Urzę­dów i w ogóle każ­dego z ośrod­ków dzia­ła­ją­cych pod samo­dzielną SI, do któ­rych
miało dostęp Pań­stwo. Tyle dobrego, że nauczyła się już przy­naj­mniej
uda­wać, że wcale jej to nie rusza, nawet bez tech­no­lo­gicz­nych
wspo­ma­ga­czy; oni wszy­scy się tego nauczyli, poko­le­nia nie­wol­ni­ków
tre­so­wa­nych przez bez­względne anioły algo­ryt­mów. Gorzej, że dziś miała
do stra­ce­nia wię­cej niż dumę i swoją pry­wat­ność. Prze­cież za kilka dni
akcja…


Skar­ciła się instynk­tow­nie, żeby nawet o tym nie myśleć. Podra­pała się
po krót­kich wło­sach, ster­czą­cych jak sztywne druty na szczy­cie wysoko
pod­go­lo­nej czaszki. Kilka razy gwał­tow­nie zamru­gała. Ziew­nęła.
Mru­gnęła-kich­nęła-zaśmiała się. Niech ana­li­za­tory kli­niki się tym teraz
mar­twią. Szpi­tal pra­wie na pewno nie moni­to­ro­wał jej fal mózgo­wych i nie
mógł aprok­sy­mo­wać myśli, na szczę­ście były na to jesz­cze para­grafy,
zwłasz­cza po nie­daw­nym skan­dalu w krę­gach ber­liń­skich mery­to­kra­tów. Ale
nie trzeba czy­tać myśli, żeby zha­ko­wać ci duszę; stale to sobie
powta­rzali w saba­cie. Z drgnie­nia brwi, pod­wyż­sze­nia tem­pe­ra­tury skóry o uła­mek stop­nia, ze zmiany ilo­ści dwu­tlenku węgla w wydy­cha­nym powie­trzu.
Mógł cię zdra­dzić nawet ucie­ka­jący wzrok albo bez­wiedny tik, który w reje­strach Mar­szałka poja­wiał się zawsze, kiedy kła­miesz. Albo omi­nięta
wizyta u sio­stry-przy­ja­ciółki, wyrwa w cyklicz­nym rytu­ale. Więc lepiej
nie myśleć, nie mówić, nie roz­ma­wiać w realu. Uni­kać wszel­kich
powta­rzal­nych zacho­wań. Para­dok­sal­nie w War­stwach dużo łatwiej było o solidną enkryp­cję i sku­teczne klu­cze pry­watne.


— To może ja już… — zaczęła, ale wła­śnie wtedy Sonia się poru­szyła.
Przez owa­dzią twarz prze­biegł skurcz.


Matylda ucie­szyła się, że może jed­nak usły­szy dziś przy­ja­ciółkę. Ale ta
nie otwo­rzyła oczu. Zamiast tego jej dłoń odna­la­zła jeden z gru­bych
węgiel­ków, ujęła go koślawo, palce zaci­śnięte na pal­cach jak
supły-naro­śla-guzy. Jakby dłoń funk­cjo­no­wała nie­za­leż­nie od umy­słu,
poru­szała się bez związku z resztą ciała. A potem zaczęła szki­co­wać.


Ner­wowe, rwane ruchy. Cha­otyczne przy­spie­sze­nia, zero gra­cji, cię­cia
sza­rych linii poja­wia­jące się w przy­pad­ko­wych miej­scach, to na jed­nym,
to na dru­gim rogu praw­dzi­wej bio­kartki. Kilka smug, czar­nych iskier,
sza­rych mete­orów, wypry­sło nawet na blat. Za mocno doci­śnięty węgie­lek
strze­lił grudką gra­fitu, ale Sonia nie prze­rwała gorącz­ko­wej pracy.


Matylda już się zorien­to­wała, że dzieje się coś nie­zwy­kłego, i na pewno
by kogoś wezwała, zanim zadzia­łają algo­rytmy Szpi­tala. Na pewno tak. Ale
wtedy w cha­otycz­nej plą­ta­ni­nie linii i roz­cie­nio­wa­nych kan­tem dłoni
płasz­czyzn dostrze­gła wyła­nia­jący się kształt. Coś jej przy­po­mi­nał.
Kogoś. Wie­działa kogo. Prze­cież roz­po­znała go od razu.


To nie mógł być on, ale to na pewno był on.


Mar­duk. Mar­duk Nowicki.


Jej ojciec maj­ner.


Jej ojciec maj­ner, skryty od lat mię­dzy gwiaz­dami.


Zanim przy­bie­gli zaalar­mo­wani przez Szpi­tal asy­stenci lecze­nia, Matylda
zdo­łała jesz­cze doj­rzeć jego – ale prze­cież nie jego, to nie było
moż­liwe – twarz.


Te cię­cia, zagęsz­czone siatki, poszat­ko­wane świa­tło­cie­nie – to była
wście­kła radość? pijany gniew? eufo­ryczny strach?


A może sza­lona roz­pacz?
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Póź­niej, kiedy już umarła dla świata, przy­po­mniała sobie, że ran­kiem w dniu akcji rze­czy­wi­ście wyda­wało jej się, że ktoś ją obser­wuje. W gli­nie, nie w real­mie. Ale wtedy oczy­wi­ście było już za późno. Idea
fizycz­nej inwi­gi­la­cji była zresztą tak absur­dalna, że nawet gdyby
Matylda nie zlek­ce­wa­żyła nie­po­koju, trak­tu­jąc go jako natu­ralną
odpo­wiedź na hecę cze­ka­jącą ich sabat, nie przy­szłoby jej do głowy, że
coś należy z tym zro­bić. Zresztą, co? Wysłać zgło­sze­nie na polipy? Już
prę­dzej przy­ję­łaby, że to wła­śnie one przej­rzały ich plan. A może po
pro­stu uzna­łaby, że to wciąż echo wizyty u przy­ja­ciółki, kiedy ujrzała
to, czego ujrzeć nie miała prawa? Długo wtedy patrzyła na tę pomiętą i zary­so­waną kartkę, cho­ciaż Sonia osta­tecz­nie pokre­śliła ją całą, chwila
epi­fa­nii prze­mi­nęła, w cha­otycz­nej szaro-czar­nej plą­ta­ni­nie nie dało się
roz­po­znać już żad­nych kształ­tów.


W dniu wiel­kiej hecy dziew­czyna obu­dziła się o szó­stej trzy­dzie­ści.
Dziwny sen, pełen burzą­cych się wście­kle zdań bez desy­gna­tów, też musiał
być echem wizyty w Szpi­talu. Dziew­czyna pil­no­wała się, żeby o tym nie
myśleć. Zna­jomi zna­jo­mych z saba­tów spoza jej bąbla lubili usta­wiać
sobie jakieś sek­sowne sty­mu­lanty, żeby zry­wać się z łóżka na peł­nym
gazie, napom­po­wani adre­na­liną i endor­fi­nami, auten­tycz­nie szczę­śliwi,
gotowi pomna­żać PKB i sumę ludz­kich nie­szczęść. Mar­sza­łek cenił ten
rodzaj zaan­ga­żo­wa­nia w życie i pracę. No cóż, każ­demu jego pie­kło,
prawda? Matyl­dzie wystar­czały żywe kwiaty, pnące się po cegla­nych
ścia­nach ich kró­le­stwa, i auto­ma­tyczne rolety w oknach, które Dom
pod­no­sił o świ­cie, przy­naj­mniej wio­sną i latem, kiedy zapasy z paneli
sło­necz­nych wystar­czały na dłu­żej. Tak jak dziś. Mieli szczę­ście: w nocy
kwiet­niowa ulewa zmyła z mia­sta szary nalot z krą­żą­cej nad Mazow­szem
chmury smogu i do pokoju wpa­dły pierw­sze pro­mie­nie moc­nego słońca. Dla
War­szawy, ina­czej niż dla Matyldy, zapo­wia­dał się dobry dzień.


Przez chwilę leżała nie­ru­chomo, wdy­cha­jąc cie­płą woń kom­po­stu i sien­nika
uło­żo­nego w jej kąciku prze­stron­nego loftu, i ćwi­czyła oczy: dzie­sięć
okrę­gów w prawo, dzie­sięć w lewo, potem relaks i zogni­sko­wa­nie wzroku na
odle­głym sufi­cie. Przy­go­to­wy­wała je do pracy. Wresz­cie ziew­nęła,
odrzu­ciła z bio­der nogę Timura, nie­ziem­sko pięk­nego andro­gy­nicz­nego
ucie­ki­niera z Fede­ra­cji, podra­pała się pod pier­sią i wstała.
Zie­lono-szare pędy tatu­ażu z drobną domieszką chlo­ro­filu, wyra­sta­jące
spod baweł­nia­nego pod­ko­szulka na ramiącz­kach i wypusz­cza­jące korze­nie w dół uda, przez białe figi, gięły się z każ­dym jej ruchem, jakby chło­stał
je wiatr. Ygdras­sil-Drze­wiec dostoj­nie kro­czył wraz z nią do łazienki;
zasta­na­wiała się, czy na sta­rość, kiedy już pry­sną wszel­kie złu­dze­nia,
nie opleść wokół pnia Jor­munga, który miaż­dży świat.


Szybko zało­żyła ośmior­niczki i spraw­dziła godzinę.


/upalny prze­łom dnia – głodna, wypło­wiała lwica – wiatr kru­szy
zamki z pia­sku/


Lewe ramię urzą­dze­nia samo wyszu­kało port i wpięło się w prze­sło­nięte
cienką syn­te­tyczną błoną gniazdo za uchem. Matylda miała jesz­cze kilka
minut, zanim zacznie się jej kwa­drans na poranną toa­letę. Spraw­dziła
swoją wróżbę na dzi­siaj. Wyrocz­nia wyszep­tała jej hek­sa­gram
dzie­więt­na­sty, Lin, cztery pierw­sze pałeczki krwaw­nika prze­ła­mane,
ostat­nie dwie całe. „Zbli­że­nie, nadej­ście wiel­kiego”. Nie­szczę­ście, gdy
prze­waży młody jin, sym­bol sła­bo­ści, która domi­nuje w hek­sa­gramie, ale
ustę­puje pod napo­rem jang.


/parne ciche popo­łu­dnie – szczur szcze­ka­jący ludz­kim gło­sem – osa
polu­jąca w kie­li­chu kwiatu/


Odgo­niła nie­po­ko­jące myśli, oczy­ściła ducha, napięła ciało. Lubiła
wyko­rzy­stać ten czas na kilka asan Powi­ta­nia Słońca, pozy­cję góry,
głę­boki skłon, wykrok do przodu, kobrę. Octo­pus wyrzu­cał jej poranne
aktu­ali­za­cje sosziali, z per­so­nal­nie mik­so­wa­nym sound­trac­kiem.


— Cześć, piękna.


— Bry.


Opu­ściw­szy udzielne kró­le­stwo toa­lety, Aśka Pani–na-Pra­dze Zawadzka
przy­wi­tała się z wypusz­cza­jącą wła­śnie powie­trze przez nos Matyldą,
manu­al­nie odpa­liła eks­pres na zie­lone waty. Mani­fest ich sabatu mówił
wyraź­nie: kiedy możesz, żyj w gli­nie. Uni­kaj tech­no­lo­gii, które da się
zastą­pić pracą ludz­kich mię­śni. Nie bój się dotyku, mate­ria nie parzy.


Wysoka, ano­rek­tycz­nie chuda, piękna, z napusz­czo­nymi błę­kit­nym
atra­men­tem bli­znami po pry­mi­tyw­nej ska­ry­fi­ka­cji na łysej czaszce, Aśka
miała dwa­dzie­ścia dzie­więć lat, naj­wię­cej z nich wszyst­kich. Choć w całym kon­wen­cie zda­rzali się jesz­cze starsi wete­rani. Wiek zawsze robił
róż­nicę, poko­le­nia roz­jeż­dżały się jak ucie­ka­jące galak­tyki; od tej
prawdy bio­lo­gii uciec się nie dało.


Od Matyldy dzie­liło ją niby tylko pięć lat, ale róż­nica była bar­dziej
niż wyczu­walna: wycho­wały cię już inne szpile, glify, sosziale.
Jak­by­ście dora­stały w rów­no­le­głych wszech­świa­tach. Pani-na-Pra­dze
naj­dłu­żej z nich wszyst­kich była też anar­kiem; zaczy­nała jesz­cze w cza­sach, kiedy nie pod­pi­sali wspól­nego mani­fe­stu.


/stromy gór­ski stok – roze­źlona kobra roz­po­ściera kap­tur – chłodny
refleks słońca na tafli jeziora/


Matylda w końcu wyszła z asany, przy­wi­tała się i zer­k­nęła w jasno­czer­wone tęczówki swo­jej sio­stry w saba­cie, zabar­wione przez szczep
mutu­ją­cego w ści­śle okre­ślo­nym tem­pie wirusa, który z każ­dym obro­tem
swo­jego zegara RNA powo­do­wał nowe efekty wizu­alne. Parę osób ponoć już
od tego ośle­pło. Jego twórca, praw­dziwy banksi body artu, nie pier­do­lił
się w tańcu i dla­tego był tak popu­larny. Cóż, live slow, die hard.
Żebyś nie zapo­mniał, jak zabi­ja­łeś Matkę.


— To co, widzimy się póź­niej?


— Kto chciałby to prze­ga­pić, młoda, no nie?


Łysa wojow­niczka Gai wyszcze­rzyła się w dra­pież­nym uśmie­chu. Matylda od
razu pomy­ślała, żeby nagrać ten gry­mas i puścić jej ośmior­niczką
zamro­żony w wojow­ni­czego glifa, ale oczy­wi­ście nic by z tego nie wyszło.
Aśka jako jedyna z sabatu w ogóle nie zakła­dała octo­pu­sów aż do wyj­ścia
z domu, w uliczne War­stwy War­szawy.


— Po wszyst­kim widzimy się u Aldika albo tutaj, jak nie zgu­bi­cie ogona w dro­dze do pubu. Matylda…


— Tak?


— Uwa­żaj­cie na sie­bie.


— Mamuśka, no co ty? Prze­cież to nie pierw­sza taka akcja.


— No wiem, ale. Po pro­stu pamię­taj.


— Do góry cycki, nic nam nie będzie.


— Dobra, zbie­raj się już, bo cię Sklep zamknie.


Pani-na-Pra­dze łyp­nęła na Matyldę czer­wo­nym wzro­kiem wście­kłego albi­nosa
i uśmiech­nęła się łagod­nie, żeby prze­ła­mać atmos­ferę chwili, ale pod tym
wzro­kiem wyszło to tak, jakby zamie­rzała prze­gryźć jej twarz. Matylda
mimo­wol­nie par­sk­nęła. To prawda, teo­re­tycz­nie Sklep mógł nadać ją na
polipy, ale takie rze­czy raczej się nie zda­rzały. Zarząd spół­dzielni,
który by rze­czywiście uru­cho­mił podobne skrypty mene­dżer­skie, musiałby
sam zapier­da­lać za ladą, przy­naj­mniej tu, na Pra­dze.


Według usta­la­nego co tydzień gra­fiku zęby przed Matyldą myła Aśka, po
niej łazienkę zaj­mo­wała Okoye, młoda i piękna, jak oni wszy­scy. Zna­czyło
to, że Matylda miała naj­bliż­szy kwa­drans tylko dla sie­bie. Zresztą
więk­szość sabatu i tak żyła obec­nie w innych stre­fach cza­so­wych.
Grim­hilda kle­pała po nocach kod AIdwo­ka­tów dla ama­zoń­skich bojó­wek Grüne
Welle, pró­bu­ją­cych zna­leźć luki prawne w kon­trak­tach chiń­skich
kon­sor­cjów wydo­byw­czych, które doga­dy­wały się z kolej­nymi ama­zoń­skimi
jun­tami. Po nie­daw­nej pró­bie prze­ję­cia plant­ter­netu w dzier­ża­wio­nej
przez kor­po­ra­cje dżun­gli wła­śnie posy­pały się na nich oskar­że­nia i nasto­latka żyła w nie­usta­ją­cym kran­czu, jedząc tylko orze­chy i co trzy
godziny wkra­pia­jąc sero­to­ninę w kąciki oczu, żeby z prze­mę­cze­nia nie
połknąć Czar­nego Psa.


Geralt i Boruta, regu­lar­nie falu­jący w ryt­mie ckli­wych powro­tów i naj­praw­dziw­szych soapo­pe­ro­wych kłótni, prze­ży­wali wła­śnie kolejne
oży­wie­nie romansu, jakby nie mogli się z niego otrzą­snąć raz na zawsze.
(Była już na to che­mia). Widać naprawdę przy­ci­snęła ich Wielka
Nie­skoń­czona Miłość. Zatrud­nili się więc też razem, na kontr­ak­cie, jako
reży­se­rzy prze­żyć zbla­zo­wa­nych asa­pów w Bang­koku, i teraz wpra­so­wy­wali
się z nimi w War­stwy w róż­nych stre­fach geo­gra­ficz­nych, co zupeł­nie
roz­re­gu­lo­wało im bio­ze­gar. Trudno, cza­sami trzeba robić inte­resy nawet z wro­giem; to przy nim była wciąż forsa i wła­dza.


Reszta sabatu może by to opro­te­sto­wała, korzy­sta­jąc z rodzin­nego prawa
weta, ale szczere miło­sne zapasy chło­pa­ków naprawdę ich roz­czu­lały i sta­no­wiły temat naj­lep­szych tara­so­wych plo­tek, więc na razie nie drą­żono
sprawy. Ile zresztą wytrzy­mają w tym zdra­dziec­kim arbaj­cie, mie­siąc,
pół­tora? Tyle przy­naj­mniej wytrzy­my­wali zazwy­czaj, gdy haro­wali za
pie­nią­dze Pań­stwa jako reha­bi­li­tanci marki, ewa­ku­ato­rzy chmur czy
ani­ma­to­rzy soszia­lo­wych post­hu­mu­sów (to ostat­nie po praw­dzie było bar­dzo
słabe i sabat szybko wybił im to z głowy w coso­bot­nim gło­so­wa­niu). Fucha
prze­myt­ni­ków ple­mien­nych i tłu­ma­czy mię­dzy­kul­tu­ro­wych też dawała im dużo
adre­na­liny i fanu, ale takie rze­czy możesz robić, jeśli masz nerwy ze
stali i oso­bo­wość bor­der­line; rota­cja tam była więk­sza niż wśród
teste­rów nowych, fre­akowo psy­cho­de­licz­nych Warstw. Nawet jako
instruk­to­rzy shi­bari i tre­ne­rzy per­so­nalni w inklu­zyw­nym klu­bie dla
anar­ków na Bród­nie dobili ledwo do kwar­tału, a wyda­wało się, że nie ma
lep­szej roboty dla mło­dych, wyspor­to­wa­nych, zako­cha­nych. Nie­pa­mię­ta­jące
o stra­chu przed jutrem, szczę­sne dzieci poko­le­nia YOLO.


Rysiul, soul­mate Pani-na-Pra­dze jesz­cze z cza­sów pierw­szych zawo­do­wych
kur­sów za gów­niaka, był tylko o rok młod­szy od Aśki, wła­śnie prze­ży­wał
egzy­sten­cjalny kry­zys, wywo­łany coraz szyb­ciej zbli­ża­jącą się
trzy­dziestką, i od jakie­goś czasu trudno było w ogóle z nim poga­dać.
Dawali mu więc spo­kój i pozwa­lali, żeby poki­sił się tro­chę na Pań­stwo­wej
pod­stawce. Timur zaś leciał na koń­cówce zapo­mogi dla repa­trian­tów, za
którą balo­wał do rana w retro­spe­lun­kach Gro­chowa, a gdy go przy­ci­snęło,
lał piwo z kija w owa­dziar­niach na palach sta­wia­nych na tere­nach
zale­wo­wych na pra­wym brzegu Wisły. Ucie­ki­nie­rzy ze wschod­nich ste­pów
albo głę­bo­kiego Połu­dnia byli tam zatrud­niani naj­chęt­niej, bo to oni
naj­le­piej radzili sobie z moski­tami. Na wirusy można się było szcze­pić,
ale jak dotąd nikt nie wyna­lazł sku­tecz­nego lekar­stwa na swę­dzące rany
po uką­sze­niach tych wście­kłych dia­błów.


/złota pol­ska jesień – roz­ja­zgo­tany pies w kagańcu, o osza­la­łych z bólu, świa­do­mych wszyst­kiego oczach – po przed­ra­mie­niu spływa kro­pla
wody/
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